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WARSZAWA (PAP). — Kilka 
ięcy chłopców i dziewcząt 








spędz tegorocznych wa 
kacji na młodzieżowych obo: 
ch lotniczych. Organizato. 
rem tej atrakcyjnej, kilkutygod: 
wej formy wypoczynku jest. 















przy współpracy z Ministers- 
twem Oświaty i Wychowania 
oraz organizacjami młodzieżo 
wymi skupionymi w FSZMP 
Aeroklub PRL. 

Cztery centralne zgrupowa 





PARYŻ (PAP). Tematem 
a dla mieszkańców fran. 
uskiego miasta Nancy są 
niezidentyfikowane obiekty 
ne, które pojawiły s 















naocznych 
ótko po półno 
mias 


świadków 
cy stanę 
dwa ogromne, świecące ta 

- owalne, pomarań: 
wielkie jak dwa, trzy 
dy. Chwilę potem 
ogromną szyb 
kością trzeci obiekt i zatrzy. 
się pomiędzy dwoma 
pozostałymi, a po sześciu 
minutach kawalkada znik 
neła. (jd) 












Tego lata prawie 60 tys. dzieci estońskich skorzysta z bezpłatnych lub ulgowych turnusów ni 
obozach pionierskich. W obozie pionierskim należącym do kołchozu rybackiego im. Kiro 


nia działają już w Warszawie, 
Krośnie, Piotrkowie Trybunał 
m oraz Poz 





ju. 

W sierpniu, podobnie jak 
i w lipcu przebywać na nich 
będą 100-osobowe grupy mło 
dzieży szkół średnich z całego 
kraju. Kilkanaście obozów lot 
niczych zorganizowano w tere. 
nowych ośrodkach aeroklubo: 
wych m.in. Słupsku, Inowrocła 
wiu i Opolu. W programie znaj- 
duje się szkolenie spadochro- 
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nowe i szybowcowe, które za- 
kończone zostanie uzyskaniem 
odpowiednich uprawnień i kla 
sy sportowej 

Do Częstochowy, Krakowa, 
Bydgoszczy i Nowego Sącza 
przybywają miłośnicy lotniars. 
twa — nowej dziedziny sportu 
lotniczego. W Krośnie działa 
ponadto centralny obóz mode. 
larzy lotniczych zorganizowany 
we współpracy ze spółdziel 
czością mieszkaniową. (jd) 


POD ŻAGLAMI 
„MAKÓW” i „OMEG” 


Kołobrzeg (HSI). Harcer- 
ski Ośrodek Morski Chorąg- 
wi Koszalińskiej w Kołob- 
rzegu zgromadził jak co ro- 
ku amatorów żeglarstwa 
W zajęciach uczestniczą 
również uczniowie szkół 
podstawowych  przygoto- 


Pomysł jak z opowieści 1001 nocy. 


wując się od zdobycia 
uprawnień żeglarza, Ci star- 
si myślą o stopniu sternika. 
Można sądzić, że po miesię- 
cznym pływaniu na „Ma- 
kach” i „Omegach” wszy- 
scy osiągną swój cel. (ws) 








PIRANIE 
PILNUJĄ SKARBÓW 


NOWY JORK (PAP). Jeden 
z właścicieli drogocennych wy- 
robow ze złota, ktore wystawio- 
ne zostaną na sprzedaż na orga. 
nizowanych w Nowym Jorku 


międzynarodowych targach bi” 


żuterii, oświadczył, że do pilno- 
wania swoich skarbów zaprosił 
ławicę... piranii. Te niewielkie, 
ale nadzwyczaj żarłoczne ryby 


w rejonie Chariuskim przebywa 200 dzieci. 


Na zdjęciu: popularna zabawa na terenie obozu. 


umieszczone zostaną w specjal 
nym akwarium w bezpośredniej 
bliskości zbiorów 





Ich obecność gwarantuje po 
mysłowemu jubilerowi z jednej 
strony spokój o swoje wyroby 


z drugiej zaś tłumy ciekawskich, 
wśród których znajdzie się nie- 
wąptliwie wielu nabywców zło 
tych precjozów. (jd) 








Fot. CAF-TASS 
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FotęsJ, Łopuszynski 


SŁODKI PODWIECZOREK 
U PREMIERA 


XXV Centralny Międzynarodowy Obóz Poko- 
ju i Przyjaźni ZHP dobiegł już końca. Jego uczest- 
nicy przebywali w naszym kraju od 5 do 31 lipca. 
Hasło „O pokój i szczęście wszystkich dzieci na 
świecie” towarzyszyło im przez cały czas wizyty 


Dzień 28 lipca był szczegolnie uroczysty. Wtedy 
to bowiem delegaci reprezentujący 22 organiza- 
cje pionierskie i inne postępowe organizacje 
dziecięce, zostali przyjęci przez wicepremiera 
Tadeusza Pykę. Spotkanie to odbyło się w ogro- 
dach otaczających gmach Urzędu Rady Ministrów 
przy Krakowskim Przedmieściu w Warszawie. 





Przewodnicząca Młodzieżowej Rady Obozu 
delegatka Kuby, Olga Maria Hernandez Beltran, 
złożyła gospodarzowi spotkania meldunek 
z przebiegu pobytu „„maltanczyków” w Polsce. 





Po części oficjalnej młodzież została zaproszo- 
na na słodki podwieczorek. Widać było wyraż: 
że w ciągu tych dni spędzonych w Polsce dzieci 
z różnych krajów bardzo się zaprzyjaźniły. Nau- 
<zyły się także kilku naszych piosenek, które 
wspólnie odśpiewały podczas spotkania. Nastę- 
pnie wszyscy obejrzeli program art styczny wwy- 
konaniu zespołów „„Arabeska”, „„Wigwana” oraz 
Harcerskiego Zespołu Pieśni i Tańca „„Mikulczy- 
ce” z Chorągwi Katowickiej. (ms) 











Zmiany na mapie 
politycznej świata 


DENOKRATYCZNA 
REPUBLIKA 
TRYNIDADU 
1 TOBAGO 


Kraj to niewielki, zaledwie 5128 
kmy. Składają się nań dwiewyspy: 
Trynidad i Tobago położone na 
Morzu Karaibskim, na północ od 
wybrzeży Wenezueli. Zostały one 
odkryte przez Krzysztofa Kolumba 
w roku 1498, podczas jego trzeciej 
wyprawy do Indii Zachodnich. 
Przechodziły zmienne koleje losu: 
były posiadłością hiszpańską, póź- 
niej zostały kolonią brytyjską. 
W roku 1962 Trynidad i Tobago 

ległość. Nowe pa- 
nkiem Brytyj- 


głowa była więc królowa byty 


W lipcu tego roku konstytucja 
Trynidadu i Tobago została zrewi- 


a układ sił 
ulegnie zmianie. Od czasu uzyska- 
nia ni u władzy nie- 
przerwanie pozostaje Narodowy 
Ruch Ludowy. 


W ten sposób Demokratyczna 
Republika Trynidadu i Tobago (tak 
oficjalnie brzmi nowa nazwa tego 
państwa) stała się drugim, obok 
Wenezueli, na półkuli zachodniej 
państwem byłego imperium kolo- 
nialnego Wielkiej Brytanii, które ' 


dos nadal uznają królową brytyj- 
ską za głowę państwa. 


A niespełna milionowa rzesza 
Murzynów, Mulatów i Hindusów 
zamieszkująca Trynidad i Tobago? 
Niewątpliwie mogą być usatysfa- 
kcjonowani uzyskaniem przez ich 
kraj pełnej niezawisłości, ale tak 
naprawdę, to dużo większe zmia- 
ny w ich życiu spowodowały nie- 
dawne odkrycia na tym terenie 
złóż ropy naftowej i gazu ziemne- 
go. Do tej pory żyli oni głównie 
z rolnictwa i turystyki. Odkrycie 
ropy naftowej postawiło gospo- 
darkę Trynidadu i Tobago na nogi, 
przyczyniając się do nieoczekiwa- 
nego boomu gospodarczego. (ep) 











i, drewniany stół 
zajmuje niemal całą 
ozdobioną wspania- 

łymi arrasami salę wiedeńskie- 
go zamku Hofburg. Nie było 
dyskusji jakie powinny być je- 
go rozmiary. A czasem bywa to 
ważne. Przed kilkoma laty 
w Paryżu w czasie wietnam- 
skich rokowań pokojowych 
właśnie wymiary i kształt stołu 
wywołały  wielotygodniowe 
zażarte spory. Tym razem nikt 
jednak nie wnikał w subtelnoś- 
ci protokołu  dyplomatycz- 
nego. 





NIGDY 
DOTYCHCZAS... 


Rozmowy wiedeńskie róż- 
nią się od dotychczasowych 
konsultacji między Stanami 
Zjednoczonymi a ZSRR (SALT) 
gdzie chodzi o zahamowanie 
rozbudowy sił nuklearnych 
obu państw. W Wiedniu idzii 
o coś zupełnie innego. Po 
pierwsze o ustalenie liczeb- 
ności sił zbrojnych niektórych 
krajów europej 
gie — i to jest najważi 
opracowanie zasad, procedury 
zmniejszenia liczby żołnierzy 
i sprzętu wojskowego. A ta- 
kich rokowań do tej pory nikt 
nie prowadził. 

Dlaczego właśnie w Europie 
przystąpiono do takich roz- 
mów? Nasz kontynent należy, 
niestety, do tych obszarów kuli 
ziemskiej gdzie skoncentrow: 
ne są ogromne ilości wojsk 
wyposażonych w supernowo- 
czesny sprzęt zagłady, mn. 


















wej. Sama idea zmniejszenia 





lub ogranicze: wEu- 
ropie Środkowej kilkakrotnie 
była_w latach 





po ostatniej wojnie. Z propozy- 
cjami takimi występował także 
Projekt rozpoczę- 
ń między krajami 
zrodził się w cza- 
sie konsultacji przygotowaw- 
czych przed Konferencją Bez- 
pieczeństwa i Współpracy 
w Helsinkach. 






PIERWSZE 
SPOTKANIE 


Wstępne rozmowy przed 
podjęciem rokowań rozbroje- 
niowych trwały od stycznia do 
czerwca 1373 roku. Ale po ich 
zakończeniu nadal nie było nic 
wiadomo. Były wątpliwości ile 
państw weźmie udział w kon- 
ferencji, nie było ściśle sprecy- 
zowanego tematu rokowań, 
warunków i trybu rozmów. Za- 
komunikowano jedynie, że 
pierwsze spotkanie odbędzie 
się 30.X.1973 r. w Wiedniu. Te- 
go dnia ogromne podniecenie 
panowało wśród prawie 300 
dziennikarzy, którzy zjawi 
w stolicy Austrii. Krążyło mnó- 

















POT TEELUNPEOTAZOTE 


zaraa O "M 


CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT. 





WIEDEŃSKIE 
NADZIEJE 


stwo plotek — każdy z kore- 
spondentów usiłował na włas- 
ną rękę uzyskać wiadomości, 
Rozmowy otoczone były jed- 
nak ścisłą tajemnicą. Dopiero 
wieczorem opublikowano kró- 
ciutki komunikat — dosłownie 
cztery wiersze _ informujące 
o tym, że spotkanie się odbyło. 
W następnych dniach przenik- 
nęły jednak do prasy wiado- 
mości, o przebiegu spotkania. 
Wszyscy delegaci wprowadze- 
ni zostali do jednej z sal zamku 
Hofburg, nikt nie pełnił funkcji 
jcego, nie przed- 
stawiono żadnego z uczestni- 
ków spotkania. Przedstawicie- 
le Holandii i ZSRR ustalili jedy- 
nie, że głos zabierać można 
w kolejności od 
wej stronie. Ś! 
gnowano z zasad protokular- 
nych, nie chciano bowiem 
w żaden nawet najbardziej bła- 
hy sposób wyróżni ś 
państwa, ustalać z góry proce- 
durę spotkania, prowokować 
np. jałowe spory na temat ko- 
lejności wygłaszania przemó- 
Z podobnych względów 
wynikało ustalenie, że na 
dym posiedzeniu delegacje 
muszą przesiadać się o jedno 
miejsce w kierunku zgodnym 
z ruchem wskazówek zegara 
Każdemu posiedzeniu prze- 
wodniczą przedstawiciele in- 
nych delegacji, z tym jednak 
zastrzeżeniem, że prawo to 
przysługuje tylko delegacjom 
będącym na statusie tzw. bez- 
pośrednich uczestników kon- 
ferencji. Pierwsze spotkanie 
było jednocześnie pierwszym 
sukcesem konferencji. Wkrót- 
ce jednak pojawiły się różnice 
zdań. 
























SPÓR O JEDNO 
SŁOWO 


gielskie słowo _„balan- 
ced” — po polsku przetłuma- 
czyć możemy jako „zrówno- 
ważone”. Już od pierwszych 
posiedzeń wiedeńskich roko- 
wań w tym jednym słowie kry- 
ła się podstawowa sprzecz- 
ność stanowisk. Kraje zachod- 








nie domagały się, aby redukcja 
sił zbrojnych była właśnie 
„zrównoważona”. Mówiąc po 


prostu oznacza to, że państwa 
socjalistyczne powinny zmnie- 
jszyć swoje armie o większą 
liczbę żołnierzy, więcej sprzętu 
wojskowego niż kraje należące 
do NATO. W ten sposób pra- 
gnie się zmienić dotychczaso- 
wą równowagę sił, osłabić 
zdolności obronne krajów na- 
szej wspólnoty. Ta sporna 
kwestia po dziś dzień pozost: 

ła nie rozwiązana, choć kraje 
NATO, m.in. na wniosek Pol- 
ski, odstąpiły od zamiaru umie- 
szczenia słowa „balanced” 
w. oficjalnej nazwie. rokowań 
wiedeńskich. Nie było też 
zgodności ile krajów ma uczes- 
tniczyć w konferencji. Jaki ob- 
szar w Europie obejmować ma 
strefa redukcji. W końcu usta- 
lono, że w pałacu Hofburg spo- 
tykać się będą delegacje 19 
krajów. Podzielono je na dwie 
grupy: ZSRR, USA, Polska, 
NRD, CSRS, kraje Beneluksu, 
Wielka Brytania, RFN, Kanada 
to tzw. bezpośredni uczestnicy 
konferencji, których dotyczyć 
będą powzięte ustalenia. Dru- 
ga grupa, tzw. obserwatorzy, 
obejmuje 8 państw: Węgry, 
Bułgarię, Rumunię, Danię, Nor- 
wegię, Turcję, Włochy i Grecję. 




















Niezwykle krótkie są komuni- 
katy prasowe ogłaszane po ko- 
lejnych spotkaniach w pałacu 
Hofburg. W Wiedniu panuje 
że szeroka infor- 
macja - prasowa mogłaby 
utrudnić rozmowy, skompliko- 
wać i tak już bardzo złożone 
problemy. Sprawy, o których 
mówi się w Wiedniu należą bo- 
wiem do najściślej strzeżonych 
tajemnic państwowych i woj- 
skowych, ich ujawnienie mo- 
głoby być groźne dla bezpie- 
czeństwa wielu narodów. Spe- 
kulacje prasowe mogłyby zro- 
dzić nieufności i uprzedzenia, 
zakłócić proces budowania za- 
ufania między krajami. Oprócz 
oficjalnych czwartkowych po- 
siedzeń w Wiedniu niemal co- 
dziennie odbywa się kilka nieo- 
ficjalnych rozmów pomiędzy 
poszczególnymi delegacjami. 
Odbywają się one w ambasa- 
dach, w restauracjach, w par- 

ach są całkowicie poufne 
prasowi pytani 


























spotkania, zwykle z uśmie- 
chem na twarzy ani nie zaprze- 
czają, ani nie _ potwierdzają 
tych informacji. 








PO 111 SPOTKA- 


NIACH 


21 lipca w Wiedniu dobiegła 
końca dziewiąta runda roko- 
wań, odbyło się 111 posiedze- 
nie. Można więc już pytać o re- 
zultaty rozmów. Obie grupy 
państw: kraje NATO i kraje so- 
cjalistyczne zgłosiły własne 
propozycje redukacji. NATO 
projektowało zmniejszenie li- 











czebności wojsk lądowych, 
przy czym — w myśl tej propo- 
zycji — kraje Układu Warszaw- 
skiego miałyby zrezygnować 
z trzykrotnie większej liczby 
żołnierzy. Ze swej strony pańsę 
twa socjalistyczne zapropono- 
wały trzyetapową redukcję, 
która obejmować miała zarów- 
no siły lądowe jak i powietrzne 
oraz jednostki wyposażone 
w broń jądrową. Delegacje 
tych krajów podkreślały, że 
chodzi o rzeczywiste zmniej- 
i, a nie o pozorne 
i symboliczne gesty, które 
w niczym nie naruszają zaso- 
bów pękatych arsenałów euro- 
pejskich. Gdy rozmowy utknę- 
ły w martwym punkcie pańs- 
twa naszego obozu zgłosiły 
projekt tzw. pierwszego kroku, 
zaproponowały zaha- 
mowanie rozwoju sił zbroj- 
nych na czas rokowań. W grud- 











się one na 
amerykańskich 
sów broni jądrowej w Eu- 
ropie, ale jednocześnie nadal 
domagano się, aby kraje Ukła- 
du Warszawskiego znacznie 
bardziej zmniejszyły swoje siły 
zbrojne. Obecnie dyskutowa- 
na jest koncepcja, aby ZSRR 














i USA jako pierwsze zreduko- 
wały swoje wojska w Europie 
Środkowej. Pozostali bezpo- 





żyliby deklarację, że zmniejszą 
swoje armie po zakończeniu 
redukcji wojsk arherykańskich 
i radzieckich. 

Ocenia się, że ta propozycja 





skich. Do tej pory uzgodniono 
dwie sprawy: ustalono, że re- 








Imi oraz porozumiano się 
co do konieczności zmniejsze- 
nia arsenałów atomowych 





Może to niewiele dla scepty- 
ków, ale optymistów to już 
l 






szy. 
rokowania  wiedeń są 
„skazane na sukces” i ich po- 
myślne zakończenie jest tylko 


kwestią czasu. Droga do poro- 





mi. lw najbliższych miesiącach 
nie może być mowy o zakoń- 
czeniu rokowań. Kraje zachod- 
nie nie wykazują żadni 
tywy, oczekując na wyniki je- 
siennych wyborów w Stanach 
Zjednoczonych i Republice Fe- 
deralnej Niemiec. Dopiero na 
przełomie roku można się spo- 
dziewać nowych, oby pomyśl 
nych wieści z Wiednia. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 











Dokąd płynie „„Sismik— 


Wcale nie względy 
kurtuazji spowodo- 
wały, że turecki statek 
badawczy „Sismik-l”, 
który pojawił się na 

Morzu Egejskim otrzymał eskortę grec- 

kich okrętów wojennych. Raczej mówić 

trzeba o podejrzliwości — Grecy koniecz- 
nie chcieli dokładnie znać program badań 
geologicznych dna morskiego, jakie pro- 
wadzone były ze statku. Trasa rejsu wio- 
dła bowiem w pobliżu greckich wysp 

Lesbos i Limnos przez wody tzw. szelfu 

kontynentalnego — a więc przez strefę, 

gdzie koncentruje się życie biologiczne 

i skąd łatwo wydobywać surowce mine- 

ralne. W pobliżu obu wysp — a do tych 

obszarów Grecy i Turcy roszczą sobie 
prawa — istnieją prawdopodobnie bogate 
złoża ropy naftowej. Wiemy, co to ozna- 





1” 


cza — ogromne zyski, przyspieszenie roz- 
woju ekonomicznego. Bogactwo to 
obydwa kraje mogłyby wspólnie eksplo- 
atować. Ale nie ma zgody między Grecją 
i Turcją, choć oba państwa należą do 
Paktu  Północnoatlantyckiego. Jedna 
1 druga strona uważa, że właśnie do niej 
należeć powinny sporne obszary dna mo- 
rskiego, a szczególnie te, gdzie geolodzy 
podejrzewają występowanie cennych 
kopalin. 





Rejs „Sismika-l” zaognił spór, spowo- 
dował, że odżyły niedawne nieporozu- 
jakie między Grecją a Turcją wy- 
sprawa Cypru i turecka inwazja na 
wtedy brakowało, aby 
oba kraje znalazły się w stanie wojny. 
Terazrównież Grecja i Turcja prowokują 
się nawzajem. Turcy głośno mówią, że 








nie odstąpią od swych praw do bogactw 
Morza Egejskiego; rząd grecki postawił 
armię w stan pogotowia i zagroził zato- 
pieniem „Sismika-1”. 

1 choć raczej uważa się, że nie dojdzie 
do poważniejszego konfliktu, napięcie 
między Ankarą i Atenami wzbudza zanie- 
pokojenie wśród państw NATO. Grecja 
i Turcja choć podpisały dokument końco- 
wy konferencji w Helsinkach postępują 
niezgodnie z zawartymi w nim zasadami. 
Dlatego też postępowanie obu krajów 
negatywnie oceniono w większości sto- 
lic europejskich. Grecko-tureckie spory 








zbiegają się w czasie z rozpoczęciem ko- 
lejnej sesji Konferencji Dyplomatycznej 
Prawa Morza, która 2 sierpnia zebrała się 
w Nowym Jorku. Konferencja, w której 
bierze udział ponad 150 krajów, przed 
trzema laty zorganizowana została pod 
auspicjami Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. Jej celem jest przedyskutowa- 





nie i ustalenie nowych sprawiedliwych 
zasad podziału wszechświatowego oce- 
anu, eksploatacji morskich zasobów ibo- 
gactw naturalnych oraz wielu kwestii 
prawnych m. in. zagadnienia swobody 
żeglugi w cieśninach międzynarodo- 
wych. Omawiane są także sprawy możli- 
wości korzystania państw przybrzeżnych 
z bogactw morza w zasięgu 200 mil od 
brzegu, a więc w tzw. strefie ekonomicz- 
nej, a także niezwykle ważny problem 
ochrony środowiska naturalnego mórz 
i oceanów. 

Większość uczestników konferencji 
domaga się, aby ustalono za powszech- 
nie. obowiązujący dwustumiłowy pas 
wód terytorialnych. Rozdysponowanych 
więc zostanie około 40 proc. powierzchni 
światowych mórz. Jest to obszar wię- 
kszy niż suma terytoriów lądowych 
wszystkich państw. 

Rozpoczęcie międzynarodowych prac 
nad nowym prawem morza podyktowa: 








ne było zmianami, jakie dokonały się na 
politycznej mapie świata. Od 1958 roku, 
kiedy to opracowane zostały podstawy 
obowiązującego obecnie prawa morza, 
powstało wiele nowych państw, wyłoni: 
ły się problemy związane z postępem 
technicznym, rozwojem handlu i rybołó- 
wstwa. Dziś ogromne znaczenie dla wie- 
lu krajów ma ochrona wód przed zanie- 
czyszczeniami w wyniku awarii super 
zbiornikowców, nadmierną eksploatacją 
łowisk i grożbą zachwiania równowagi 
biologicznej ławie rybnych. Nowe proble- 
my rodzi możliwość eksploatacji bo- 
gactw dna morskiego na głębokości do 
3,5 tys. metrów. 

Jest niemal pewne, że obecna sesja nie 
zakończy jeszcze prac konferencji. Odbę- 
dzie się co najmniej jeszcze jedno spotka 
nie, na którym być może uda się podpisać 
uniwersalną konwencję o prawie morza. 





KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 





Urodziny Przyjaciół 








Jak ten czas leci! Wydawałoby 
się, że to zaledwie parę miesięcy 
temu zamieszczaliśmy w „Świecie 
Młodych” fotoreportaż ze Zlotu 
Pionierów Węgierskich z okazji 25- 
lecia ich organizacji, a tutaj... odby- 
wa się wielki, ogólnowęgierski zlot 
kolejny. Organizacja naszych wę- 
gierskich rówieśników skończyła 30 
lat 

















Nie możecie pamiętać tamtego 
fotoreportażu, było to jednak 5 lat 








temu. I „Świat Młodych” był wtedy 
jeszcze inny, czarno-biały... 

Dzisiaj pozdrawiamy naszych 
węgierskich przyjaciół we wszyst- 
kich kolorach tęczy. Życzymy. Im 
i nowych kolejnych jubileuszy, 
i przygód jak najciekawszych, 
i zbiórek pasjonujących, i wszyst- 
kiego, co tylko najlepsze! 








Czuwaj - Elóre! 
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"MAGNETOFON 


w roli walca drogowego 
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— Tutaj by się zmieściła je- 
szcze jedna „czwórka”. Trze- 
ba tylko nasypać ziemi i żwi- 
ru! — Gdy wreszcie uporano 
się z nawiezieniem na taczce 
odpowiedniej ilości ziemi, po- 
wstał problem, jak ją ugnieść. 
| wtedy okazało się, że po- 
trzebny jest jedynie... magne- 
tofon. 


ięć lat temu Jarok nie był jeszcze 

harcorzem, bo chodził dopiero do 
drugiiej klasy, ale do harcerstwa nale- 
żało jogo starsze rodzoństwo: Jola 
i Grzesiek, Z nimi też przyjochał do 
stanicy. Od tamtej pory przyjeżdża tu 
rokrocznie. 

W tym roku przyjechał już w czorw- 
Gu. W czasło 10-dniowogo turnusu 
zdobył szlify zastępowego. Do Kłodz- 
ka wrócił zaledwie na kilka dni. 

- Zakładamy zastąp! - zakomonde- 
rował spotkanym na podwórku chło. 
pakom ze swoj paczki, Wieśkowi, 
Romkowi, Zbyszkowi i Piotrkowi oczy 
zaokrągliły się zo zdumienia locz gdy 
dokładniej dowiodzioli się w czym 
rzocz, chqtnie przystali na propozycję 
Jurka. Co prawda sq starsi od niogo 
0 rok i zdali już do ósmej klasy, alo czy 
Jost to takio ważno gdy chodzi o fajny 
pomysł? 

Po kilku dniach przyjochali do Żelaz. 
na już jako prawdziwy zastąp. 





olka przyjechała... sprawdzić, jak 

to jost naprawdę, Czytała plakaty 
rozwioszono po mioście, Na cało 10 
dni potrzobno było tylko 100 zł. Opła 
cnło sią, 
Przyjochała wiąc na 1 dzioń. Po po 
wrocia do domu spakowała potrzobno 
rzoczy 1. wróciła na cały turnus, Choć 
w ciągu togo Jodnogo dnia hio mogła 
zoriontować sią, jak to jost w harcors- 
twio, to najbardzioj spodobała się jej 
wioża, Joszczo nigdy nio mioszkała 
przocioż w prawdziwoj środniowiocz 











je do wieży jest trudne. Mimo to wartownik musi być obecny. 


nej wieży. Teraz — twierdzi - wstąpi do 
harcerstwa w ogólniaku, do którego 
pójdzie od września. Albo też w swojej 
starej szkole jako przyboczna opieko- 
wać będzie się młodszymi kolegami. 
Zdobyła przecież w stanicy patent za- 
stępowej. 


porównaniu ze zwykłym obo- 

zem harcerskim, w stanicy 
w Żelażnie dni płyną dwa razy szyb 
ciej. Po pierwsze dlatego, że turnus 
trwa tylko 10 dni, a po drugie — miesz- 
kańcy wieży mają zajęć więcej. Ow- 
szem, chodzą nad rzekę, organizują 
biegi patrolowe i podchody, ale poza 
tym mają oczy otwarte na to co się 
dzieje wokół nich. 

Często zdarza się, że jakaś wyprawa 
oprócz oryginalnych korzeni leśnych 
przynosi meldunek: „Widzieliśmy sta. 
ruszka z trudem okopującego ziemnia. 
kil” Reakcja była wtedy natychmiasto- 
wa. Najpierw wysłano zwiad, aby zo: 
rientować się na czym polega to oko- 
pywanie. Zwiad powrócił pełen teore: 
tycznej wiedzy i po krótkim szkoleniu 
wyruszyli. O wpół do czwartej rano na 
polu pojawiły się trzy zastępy, o godzi- 
nie 7 rano — praca była już ukończona. 

Nie była to ich jedyna tego rodzaju 
akcja. Na innym polu, należącym do 
kombatanta Il wojny światowej, pra- 
cowali całą noc — o 10 wieczorem 
rozpoczęli układanie kop siana, 
a skończyli nad ranem. Przy świetle 
księżyca  wspomaganym _ latarkami 
pracowało się znakomicie. 


Kiedyś jakiś gospodarz ich rozszy-- 


trowal: 

Dziękuję wam za pomoc! 
brzmiały jego pierwsze słowa gdy 
przestąpił bramę stanicy. 

Jaką pomoc? — zrobili niewinne 
i połne zdziwionia miny. Nie mogli 
powiodzioć przocioż, że to właśnie oni 
pomogli. Złamaliby w ten sposób za 
sadą_ „Niewidzialnej rąki* w której 
działa sią konspiracyjnie, 


tanica NAL w Żolażnie mieści się 
w staroj, kilkudziosięciometrowoj 





wysokości a 3 
miu laty z tą budowią był tylko kłopot. 
Rozsypująca się rudera zagrażała po- 
bliskim domom. Ich właściciele pisali 
podania do władz, aby ją rozebrać 
albo wyremontować. Wieżę wyre- 
montowano. Potem stała przez prawie 
cały rok pusta czekając na swego go- 
spodarza. Wtedy to Komenda Hufca 
w Kłodzku wpadła na pomysł, że go- 
spodarzem i użytkownikiem mogą być 








właśnie harcerze. | tak też się stało. 
Wieżą zaopiekował się szczep harcer- 
ski im: Janka Krasickiego działający 
przy Szkole Podstawowej nr 3 w Kło- 
dzku. Jego komendantem jest dh Lidia 
Antczak, która latem pełni obowiązki 
komendanta stanicy w Żelaźnie. 

Na długo przed wakacjami w kłodz- 
kich szkołach i na ulicach wywiesza się 
plakaty. Do stanicy przyjechać może 
każdy. I tak się też dzieje. Przyjeżdżają 
harcerze i niezorganizowani. Ruch jest 
wielki, bo codziennie przed połud- 
niem ktoś się zjawia. Nic dziwnego, do 
Kłodzka jest zaledwie 8 km, a bilet 
PKS-u kosztuje tylko 4 zł. Sława stani- 
cy wwieży zatacza coraz szersze kręgi. 





ywa że w stanicy znajduje się na 

raz 75 osób. Oczywiście wszyscy 
nie pomieściliby się w kilku salach 
samej wieży. Druhna Antczak wpadła 
na pomysł, który rozwiązał ten pro- 
blem. Aby rozładować tłok, stworzyła 
stały biwak w oddalonym o pół godzi- 
ny marszu od wieży kanionie otoczo- 
nym z trzech stron skalistymi urwiska- 
mi. Skarpy sięgają 60 metrów i wartę 
dzięki temu można trzymać tylko z jed- 
nej strony. 

Oprócz tego zawsze jedna grupa 
znajduje się na rajdzie. Potem nastę: 
puje zamiana — gdy przychodzi grupa 
rajdowa, mieszkańcy wieży przenoszą 
się na biwak, dotychczasowi biwako- 
wicze udają się na rajd, rajdowcy za- 
mieszkują wieżę. 

Ostatnio jednak ito nie wystarczyło. 
Trzeba było poszerzyć plac wokół wie- 
ży leżącej na niewielkim wzniesieniu. 
Gdy nawieziono już ziemię i żwir, urzą- 
dzono „bal pod gruszą”. Tańczyć jed- 
nak można było tylko tam, gdzie... 
leżała świeża ziemia. Najnowsze prze- 
boje odtwarzane z magnetofonu za- 
stąpiły w ten sposób najcięższy walec 
drogowy. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 








W wieży nocuje zaledwie część bywalców stanicy, reszta na biwaku i na 


rajdzi 





Fot. autora 


gada gó or orka l oli 





pomyślała: Spalę się na brąz. a 








Zi rajce Tenż|tDZ | 





Na wprost tego miejsca, w wodach fiordu Rombaken zatonął ORP „,! 





POCZTÓWKA 
z 
NARWIKU 


iord,*w który wchodzi m/s „Dolny 

Śląsk” sprawia wrażenie ogromnej, 
spokojnej rzeki. Jego brzegi tworzą kilku- 
setmetrowe kamienne ściany. Niekiedy 
wznoszą się one równymi stromiznami, 
wyrastającymi wprost z morza, niekiedy 
przechodzą w ogromne, łagodne pagórki, 
z rzadka porośnięte drzewami. Bystre 
strumyki przelewają się szórokimi kaska- 
dami przez kamienne progi. Unoszą się 
nad nimi miniaturowe tęcze. Kto nie pełni 



































» X POLSKA 


wachty wylega na pokład. Przez wiele 
godzin nie możemy oderwać oczu od tego 
monumentalnego piękna. Jeszcze jedna 
przyczyna sprawia, że trwamy na pokła- 
dzie, bacznie obserwując brzegi. Ofot 
fiord, którym idzie statek, prowadzi do 
Narwiku, skąd zabierzemy rudę do kraju. 
Dalsze pasma wzgórz, ukryte są jeszcze za 
skalnymi ścianami. Tworzą one półwysep 
Ankenes. Tam właśnie w 1940 r. walczyła 
polska Samodzielna Brygada Strzelców 


Podhalańskich. W rejonie Narwiku dzia 
ły również polskie niszczyciele — „Burz: 
„Błyskawica” i „Grom”. W dniu 4 maja 
1940 r. ORP „Grom” zatonął, zbombardo- 
wany przez hitlerowskie lotnictwo. Wraz 
z okrętem zginęło 59 marynarzy... 

W Narwiku stoimy kilka dni. Zwiedza- 
my w tym czasie Muzeum Il Wojny Świa- 
towej. Nie potrzebujemy tu przewodnika. 
Przy eksponatach napisy w kilku językach, 
w tym ii w polskim. Na środku sali, w gabi- 











SPYCHOWO (HSI). Po odwiedzeniu 
harcerskich obozów nad jeziorem Zdruż- 
no skierowaliśmy nasz kajak na małe je- 
ziorko Kierwik koło Spychowa (tego same- 
go. z którego ponoć wywodził się Jurand). 
Gdy tylko wypłynęlismy z wąziutkiej, pol- 
nej rzeczki na wody Kierwika, dwóch mło- 
dych rybaków oznajmiło nam ze swojej 
lódki smutną wiadomość 
dawno zwinęli obozowisko. Zbliżał się już 
wieczór, musieliśmy więc przenocować, 
a jedynym w okolicy, dogodnym na biwak 
miejscem był lasek, do niedawna zamiesz- 
kiwany przez ostrolęckich harcerzy. 

Miejsce to z oddali wyglądało bardzo 
zachęcająco, ale gdy weszliśmy na ląd, 
zobaczyliśmy smutny i żenujący widok - 
cały piękny las zasłany był mnóstwem pa- 
pierów i szmatek malowanych wkolorowe 
kwiaty, które przed paroma dniami zapew- 
no zdobiły namioty. Sterta cegieł nad s: 





harcerze nie- 




















mym jeziorem i pozostałości zmywaków 
© na drzewach, wskazywały bez- 
błędnie miejsce obozowej kuchni. Całości 
obrazu dopelniały połamane, rzucone by- 
le jak żerdzie i leśne totemy. To one właś 
nie upewniły nas, że niestety nie jesteśmy 
w błędzie — odkryte przez nas „pobojowi- 
sko” pozostawili harcerze, Będzie ono je- 
szcze dlugo odstraszało turystów szukają- 
cych miejsca do miłego wypoczynki 

Wiele drużyn harcerskich szczyci się nie. 
tylko wybudowaniem pięknego obozu, ale 
i umiejętnością pozostawienia „swoj, 
lasu tak jak go zastały. Są one wierne 
harcerskiej tradycji, która mówi: zachowuj 
się jak Indianin, nie zostawiaj po sobie 
dów! 

Co na to Wy, którzy obozowaliście nad 
jeziorem Kierwik koło Spychowa? (biw) 











Fot. A. Borowiecka i D. Wójtowicz 


necie, plastyczna mapa obrazująca prze- 
bieg walk toczonych w obronie Narwiku 
wiosną 1940 r. przez oddziały wojsksprzy- 
mierzonych. Zaznaczone są na niej miej- 
sca, gdzie rozgrywały się poszczególne 
bitwy. Na pulpicie, pod gablotą szereg 
przycisków, a obok legenda. Naciskam 
ten, przy którym widnieje napis ORP 
„Grom”. Na mapie, dokładnie w miejscu, 
w którym niszczyciel zatonął, zapala się 
światełko. Ogromne wrażenie sprawiają 
na nas również dwa manekiny, ubrane, 
jeden — w mundur marynarza z „Groma”, 
drugi — w mundur „podhalańczyka”. 
Kustosz muzeum kieruje nas na Plac 
im. ORP „Groma”, znajdujący się tuż nad 
fiordem Rombaken. Na placu położono 
głaz — pomnik, poświęcony pamięci pol- 
skich marynarzy. Zwiedzamy również 
dwa cmentarze, na których spoczywają 
polegli w obronie Norwegii polscy żołnie- 
rze. Ze wzruszeniem składamy kwiaty i na 
pomniku zawieszamy naszą banderę. 
Będąc w Narwiku, kilkakrotnie jeszcze 
natknąłem się na różne „polonica”. Jeden 
z moich norweskich przyjaciół wspominał 
z entuzjazmem polską wyprawę wysoko- 
górską, która w lutym 1972 r. zdobyła 
wschodni filar Troliveggenu, co stanowi- 
ło wybitny sukces alpinizmu europejskie- 
9q, Jest to bowiem najwyższa, bo wyno- 
sząca 1200 metrów ściana w Europie. Mój 
przyjaciel Olaf, również alpinista, twier- 
dził, że o sukcesie czterech dzielnych Pola- 
ków pisało wówczas 106 norweskich ga- 
zet. (Na szczyt dotarło czterech alpini 
tów, piąty uległ poparzeniu). Ba, Olaf 
przyniósł mi na spotkanie wycinki z gazet 
i przetłumaczył tytuły artykułów. Jeden 
z nich brzmiał: „Połacy wybrali najtrud- 

















Wspominał również o pracy naszych 
naukowców na Spitsbergenie. 


Przyznam, że z satysfakcją dostrzegłem 
na wodach fiordu znajome sylwetki stat- 
ków tzw. „paragrafowców ”, których całą 
serię wybudowała dla norweskich arma- 
torów Stocznia Gdańska im. Lenina. War. 
10 dodać, że z kolei Stocznia im. Warskii 
go w Szczecinie, buduje dla Norwegii 

hemikaliowce”, jednostki uznane przez 
wiatowych znawców okrętownictwa za 
jedne z najbardziej skomplikowanych i za- 
razem najdoskonalszych statków świata. 








Kiedy już opuszczaliśmy Narwik jeden 
z kolegów ze statku opowiedział mi, że 
w „Domu Marynarza” (takie domy na 
Zachodzie prowadzone są przy kościo- 
łach przez sekty religijne) wśród mnóstwa 
gazet z całego świata wisiał na drewnia- 
nej rączce... jeden z ostatnich egzempla- 
rzy „Świata Młodych”. 


ANDRZEJ KAMIŃSKI 
Fot. Jan Hofman 


Pomnik Wolności na Centralnym Płacu 
w Narviku. Ta część miasta w czasie 
wojny uległa całkowitemu zniszczeniu. 


WIELKA BRYTANIA (PAP). 
Co roku, 370 mil na południe od 
Irlandii specjalny statek „„To- 
paz” wyrzuca do Atlantyku 
około 7 tys. ton radioaktyw- 

pochodzących 


RADIOAKTYWNY 
ŚMIETNIK 
NA ATLANTYKU 


trwałość oblicza się zaledwie 
na 10 lat. Na domiar złego, 
w czasie ostatniego rejsu „To- 


Niepozorne i mało efektowne nie odzna- 
czają się niczym szczególnym. Żądnego wra- 
żeń obserwatora z zewnątrz, który słyszał 
coś o nich wcześniej, rozczarowują: ot, ma- 
lefkie kryształki. Te, które akurat oglądam 
są bezbarwne, przezroczyste, wielkości nie- 
dużego oczka w pierścionku. Tyle, że gdzie 
im tam do najskromniejszego nawet kamyka 
oglądanego na kobiecym paleu czy szyi. Bra- 
kuje im efektownych barw i kształtów. Jak to 
możliwe, że gdy pytam o ich wartośćii próbu- 

„ję przyrównać do wartości szlachetnych ka- 

- mieni, moi rozmówcy tylko się uśmiechają. 
Dla nich te niepozorne kryształki warte są 
więcej... 














Wokół ich istnienia koncentruje się praca 
wielu ludzi. Tdzieje się to, czywiście nie bez 
powodu. Fizycy z Zakładu Fizyki Doświad- 
czalnej Uniwersytetu Śląskiego w Katowi- 
cach, doktorzy Krzysztof Wójcik i Zbigniew 
Ujma otwierają przede mną drzwi pracowni, 
w której prowadzą „hodowie” tych kryszta- 
łów. Dowiaduję się, że „rodzą się” one 
2 roztworów soli w specjalnych platynowych 
tyglach, na okres jednego — dwóch tygodni 
umieszczonych w elektrycznych piecach, 
gdzie temperatury dochodzą do 1400 stopni 
C. Proces krystalizowania się i rośnięcia 





kryształów musi być ściśle kontrołowany: 
końcowy efekt zależy nie tylko od precyzyj 
nego regulowania temperatury, innej na 
dnie, innej w górnej części tygielka, ale także 
od składu chemicznego roztworu i jakości 
stosowanych odczynników. Mimo zawsze 
tak samo dużej staranności i dokładności 
„hodowla” ma swoje kaprysy. Raz udaje się 
lepiej, innym razem kryształki są mniejsze 
i z defektami. Ideałem jest wyhodowanie 
w tyglu jednego możliwie jak największego 
okazu. 

Jaką tajemnicę kryją tygielki? Cóż za włać- 
ciwości mogą mieć niepozorne kryształy, że 


















tak wiele poświęca się im uwagi i zachodu? 
12-osobowy zespół naukowców z Zakładu 
Fizyki Doświadczalnej kierowany przez doc. 
dr hab. Jana Hańderka zajmuje się technolo- 
gią otrzymywania, badaniem właściwości 
i praktycznym wykorzystaniem ferroelektry- 
ków — takim bowiem mianem określane są 
„hodowane” tutaj kryształy. 


tryki są więc jak gdyby materiałami podobny- 
mi do ferromagnetyków, czyli ciał spontani 
cznie namagnesowanych. 





Badaniami nad zjawiskiem samoistnego 
polaryzowania zajmuje się wielu fizyków na 
świecie. Dziś naukowcom znanych jest po- 
nad 100 materiałów o tych właściwościach. 
Odkrywane są coraz to nowe. Stale zwiększa 
się też zakres zastosowań. Gdy przychodzi 
do ich wyliczenia zaczynam rozumieć, że 
wartości tych drobin nie można przeliczać 
według zasad do jakich przywykliśmy na co 
dzień. Lista jest bowiem długa, wydaje się 
nie mieć końca. Okazuje się bowiem, że 
kryształki są nieodzownymi częściami kon- 
densatorów; że używa się ich przy badaniach 
kosmosu w bateriach słonecznych; można 
nimi sprawdzać temperaturę ciała i z ogrom- 
ną dokładnością lokalizować chore narządy 
i stany zapalne. W specjalnych układach 
przenoszą drgania z płyty gramofonowe 
i przetwarzają je na dźwięk. Mogą być zró- 








Ferroelektryki. N: 


inych ciał, które mają tę kach i odbić 
cechę tylko wtedy, gdy znajdą się w jakimś wania natężenia wiązek świetlnych, co po- 
zewnętrznym polu elektrycznym. Ferroelek- zwala na wykorzystanie ich przy zapisie 


odróżnia je od 





ostsze definicje pod-  dłami ultradźwięków w różnego rodzaju re- 
ręcznikowe określają tak materiały posiada-  zonatorach, filtrach, telefonach, mikrofo- 
i iwości elektryczne. To nach, transformatorach napięcia, nadaj 











kach. Są przydatne do regulo- 


dźwięku na taśmie filmowej. Coraz więcej 
mówi się o wykorzystaniu tych kryształów 
w urządzeniach pamięciowych. 

1e ogromne możliwości wykorzystania 
kryształów sprawiają, że ich „hodowla” 
w uniwersyteckiej pracowni to nie tylko nau- 
kowy eksperyment. Na urodzone” w tygiel- 
kach i wyrosle w piecach kryształy jest wielu 
chętnych. Wiele gałęzi przemysłu, różnego 
rodzaju placówki i instytucje czekają z nie- 
cierpliwością na efekty prowadzonych tutaj 
bac 
Doś' 
naukowych, dążenie do jak najszybszego wy- 
korzystania badań w praktyce. Zespoły prze- 
mysłowe nawiązują z naukowcami coraz ści- 
ślejsze kontakty. Przynosi to zresztą korzyści 
obu stronom. i wanie zawodem 
zyka i studiami w tej dziedzinie jest bowiem 
w regionie śląskim bardzo duże, Dla coraz 
szerszego grona ludzi staje się jasne, 
właśnie tutaj rodzą się myśli i zjawi: 
przetworzone na język techniki wyznaczają 
jeden z ważnych kierunków charakterystycz- 
nej dla naszych czasów rewolucji naukowo- 
technicznej. 






































ŁUCJA GALIŃSKA 
Fot. M. Żbikowski 








obrze znajomy krajobraz, widzia- 
ny od strony rzeki, z lustra wody, 

= nabiera nieznanych uroków. 
— Tak jest, choćby tó była wąska 
i oglądana często rzeczka, nad której 
brzegiem hasało się po łące - mówi p. 
Marian Kołtan. Moi wodniacy przy- 
znają zawsze, że nie spodziewali się 

doznać takich wrażeń. 


„Żeglowanie” p. Mariana jest dość 
niecodzienne! Choćby dlatego, że pły- 
wający pojazd, który zbudował kilka 
lat temu (ma patent oraz zaświadcze- 
nie inspektoratu żeglugi na wszystkie 
wody śródlądowe i przybrzeżne mor- 
skie) nosi nazwę... lasu. 

Aby to wyjaśnić, muszę sięgnąć do 
partyzanckiej biografii p. Kołtana, 
z czasów okupacji partyzanta oddziału 





— Taką łajbę — mówi pan „Wanien- 
ka”, można szybko rozmontować, za- 
pakować do autobusu, lub włożyć na 
swój własny grzbiet i dalej podróż 
odbywać inaczej. Wanienki zabezpie- 
czane nadmuchaną dętką samocho- 
dową są całkowicie bezpieczne, mają 
dużą wyporność i pozwalają na pływa- 
nie po płytkich, i wąskich strugach. 
Wspaniałe żeglowanie (bo można też 
postawić żagiel!) nawet dla najmłod- 
szych. 








W myśl zasady, która pcha ludzi od 
wieków na wodę, a która brzmi „navi- 
gare necesse est („żeglowanie jest ko- 
nieczne”) p. Marian Kołtan radby prze- 
wieźć „Jatą” i na wanienkach wszyst- 
kie dzieci przebywające na koloniach, 


NIE MUSIAŁO 
SIĘ 
WYDARZYĆ! 


i harcerzy — na obozach. Jeżeli przy- 
padkiem trafi ido Was — przyjmijcie go 
serdecznie, bo na pewno wart. Pozna- 
cie ciekawego człowieka. 


BCh pseudonim: „Nit”. Otóż jeden Jedna wanienka wraz zdętką ma wyporność 250 kg, sześć zmontowanych ze 
z lasów na Lubelszczyźnie, do którego sobą (konstrukcję dokładnie widać na fotografii) - odpowiednio więcej. Wysta- 
nigdy nie weszli hitlerowcy, nazywa __ rczy wiosło zrobione domowym sposobem lub żagiel oraz ster, aby można było 
się Jata. O tym gęstym i porośniętym _ odbyć fantastyczną przejażdżkę po najbliższej rzece. Na zdjęciu: pan Marian 








© Podczas kąpieli w r cu r 





na bagnistym podłożu lesie niedaleko 
Łukowa, pięknie opowiada p. Kołtan. 
|tak właśnie ochrzcił swój wodorower 
— na pamiątkę wojennych dziejów: 
„Jata”. „Jata 1” (bo potem powstały 
następne wodorowery) miał wypor- 
ność 1500 kg. 


— Na pokład — mówi p. Kołtan, za- 
bierałem jednorazowo około 30 osób. 
Pierwszy rejs odbyliśmy z Łukowa — 
rzeką Krzną do Bugu, a potem Wisłą aż 
do Gdańska. Kanałami dotarliśmy do 
Westerplatte. Dlaczego ciągnęło mnie 
nad Bałtyk, choć świat widziany z rzeki 
już jest piękny? To długa historia... 


Gdy p. Marian Kołtan nosił harcer- 
ski mundur (a było to jeszcze przed 
wojną), zamierzona przez młodzież 
wyprawa kajakowa dotarła tylko do 
Tczewa. 


— Dalej hitlerowcy nie pozwolili 
nam płynąć - wspomina. — W 1936 
roku ukazała sią książka pt. „Wiosłem 
do morza”. Są to moje wspomnienia, 
opracowane przez prof. Zieleniaka. 
Otrzymałem nawat honorarium autor- 
skie, alo nie został mi na pamiątkę ani 
jedon egzemplarz! Może na półce bi- 
blioteki dziadków lub rodziców które- 
goś z czytolników „Świata Młodych” 
jost ta książka? Cioszyłbym się, gdy- 
bym mógi ją obejrzać... 


Tok wiąc dopiero kilka lat temu zrea- 
lizowałom swoje młodzieńcze marze- 
nia i „Jatą” dopłynąłom do Bałtyku. 


Ostatni wodorowor, znacznie wią- 
kszy od pierwszej „Jaty” miałam okaz- 
ję zobaczyć (tuż przed wodowaniem 

* na Zalowio Zemborzyckim) w Lubli- 
nie, w Zespolo Szkół Elektronicznych 
przy ul. Wojclachówskioj. Wraz z pa- 
nem Koltonom przy budowie praco- 
wali chłopcy zo szczopu harcerskiego 
działającego przy szkolnym inter- 
nacio, 


Gdzie toraz pływa pan Koltan? — nio 
wiem, Moża odbywa rojs Pojoziorzm 
Suwalskim, albo Drwącą płynio do To- 
runia? Planów miał wielo, Jost to bo- 
wiem człowiek, którogo, mimo nio- 
młodago wioku, roznosi anorgla, Jego 
iniejatywy znają mieszkańcy Łukowa, 


Kołtan wraz z grupą młodzieży. 


gdzie stale mieszka. Po tym mieście 
jeździł tuż po wojnie samochodem, 
a zimą — motorowymi saniami. 


- Tamten samochód — śmieje się 
pan Kołtan — właściwie zrobiłem ze 
złomu. Używałem go 5 lat, a bestia 
okazała się taka wytrwała, że nigdy nie 
musiałem zaglądać do silnika. Był to 
jedyny prywatny w tych latach samo- 
chód w Łukowiel 


— Pyta pani, skąd znajomość budo- 
wy silników? No, bo ja byłem przed 
wojną podoficerem, szkoliłem żołnie- 
rzy, właśnie w tej dyscyplinie... Zaraz 
po wyzwoleniu Lubelszczyzny, prosto 
ż lasu zabrałem się do organizowania 
kursów dla kierowców. Z tamtych lat 
pozostało mi wiele. dokumentów, 
zdjąć, a także wspomnień różnych cie- 
kawych zdarzeń. 





Przez wielo lat pracował patem pan 
Kołtan jako nauczyciel zawodu. Po wy- 
padku, 6 lat temu, przeszedł na rentę 
inwalidzką, ale, że nie znosi bozczyn- 
ności — został prelogentem TWP. Ma 
nawet Złotą Odznakę TWP. 


Oprócz rejsów na wodorowerze, 
pan Marian Kołtan propagujć pływa- 
nio na joszczo bardziej niozwykłym 
sprzącie, który już na powno zauważy- 
liście na fotogratii. Tak jostl Są to 
blaszano wanienki! Bo pana Mariana 
nawot_ przozywają pan „Wanionka”, 
0 czym on sam moża nawet nie wie. 
Ton połon fantazji człowiek wpadł na 
pomysł, aby wanny łączyć w rodzaj 
tratw i pływać, gdzio sią tylko da. 


ANNA GRZYBOWIECKA 





Tak oto wygląda wodorower 





po polskich rzekach. 
WOD i 





, skonstruowany przez Mariana Kołta- 
mm. Pojazd otrzymał patent Urzędu Patentowego. Konstruktor dopłynął wodo- 
rowerem aż do Westorplatte, a potem odbył wiele innych, toż dalekich wypraw 


" Fot. archiwum Mariana Kołtana 


dozwolonym w Kępie Chotec- 
kiej (woj. lubelskie) utonął 
w Wiśle Jan Łakomy, lat 8. 


© Wjeziorze Gilica pod Szczytnem 
utonął Mirosław Gastołek, lat 
20, który osłabł wypłynąwszy 
zbyt daleko od brzegu. 


ugów 





© Maria Cwynar, lat 26 i Sylwester 
Kowalik, lat 36-wypłynęli kaja- 
kiem na jezioro Porębka (woj. 
Bielsko-Biała). Kajak się wywró- 
cił, pasażerowie nie umiejący 
pływać utonęli. 








Woda kusi, chłodzi, orzeźwia. Jak przyjemnie jest 
popływać, czy choćby pochlapać się przy brzegu, gdy 
dzień taki upalny! Oj, żeby tylko ten upał nie obniżył 
u niektórych zdolności do racjonalnego myślenia. 
Pomyślcie! Najczęstszą przyczyną utonięć jest prze- 
cenianie własnych możliwości. Bo cóż innego kieruje 
takim panem X., który wchodzi do wody zaraz obok 
tablicy zakazującej kąpieli? Albo panem Y.., którychce 
się kąpać w miejscu, gdzie w zeszłym roku było tak 
płytko. (Nie przyjdzie mu do głowy, że jedna burza 
może całkowicie odmienić układ dna). Czy też panem 
Z:, który jest przekonany, że pływać potrafi świetnie, 
kondycję ma co najmniej taką, jak kosmonauci itylko 
nigdy nie miał czasu, żeby żabką czy crawlem poko- 
nać tych dwieście metrów na kartę pływacką. 

Ale słońce nie tylko osłabia zdolność do rat 
nego myśl 
porażenie termiczne, Rozgrzany od słońca, niczym 
kotlet na patelni, wchodzi człowiek do wody. nastę- 
puje gwałtowne obniżenie się temperatury ciała... 
i lepiej nie mówić, co dalej. 

Nie zachęcam oczywiście do tego, żeby bać się 
wody, ale ta nieostrożność, brawura, myślenie, że 
jakoś tam będzie, że w kapoku nie do twarzy ślicznej 
panience czy dziarskiemu kawalerowi. Komu to jest 
potrzebne? (ep) 















jonal- 








a. Przyczyną wielu utonięć może być 






„OCZm 


OD REDAKCJI: W 88 numerze 
„Świata Młodych” zamieściliśmy 
list Mirka, który chciał uzyskać 
dę na temat: czy i jak powiedzieć 
starej sympatii, że serce mu zabra- 
iewczyna. Wezwaliśmy 
głosu dziewczęta, 
gdyż ońe najlepiej wiedzą, jak 
chciałyby być zawiadamiane o ta- 
kich przykrych sprawach. Poniżej 
drukujemy najciekawsze wypo- 
wiedzi. Aczkolwiek nasuwa się je- 
den wniosek: wszystkie dziew- 
czyny są za szczerością! 














Tak, tak — tylko tak! 


Mirek zadał dwa pytania. Na 
pierwsze z nich odpowiadam: Tak, 
tak, tak! Koniecznie trzeba powie- 
dzieć! Ale jak — to już trudniejsza 
sprawa i zależy od dziewczyny i jej 
charakteru. Nie można powiedzieć 
po prostu: „cześć, znudziłaś mi się, 
znalazłem inną”. Lepiej wyrazić to 
kulturalniej np.: „Nie możemy się 
więcej spotykać, co wcale nie zna. 
czy, że nie możemy być przyjaciół 
mi”, Nie należy tylko poprzestać na 
tych słowach! Trzeba być napraw- 
dę dobrym kolegą. Bo chyba nie 
przyniesie ujmy Mirkowi, gdy dzie: 
wczynie wytłumaczy zadanie, lub 
uśmiechem da znać, że trzyma 
kciuki w czasie jej odpowiedzi na 
lekcji? Jeżeli jednak dziewczyna 
jest z tych, które uwielbiają trage. 
dię, lubią rozpaczać, grożą samo. 
bójstwem (bo itakie się zdarzają) 
to trudno... I to jest moja odpo- 
wiedź na drugie pytanie Mirka. 





„Pacółka” z Żytna 


Ja jestem za 
szczerością 


Mirek pragnie „skończyć” zdzie. 
wczyną. No cóż — na pewno żadna 
nie pragnie słyszeć takiej wiado: 
mości, ale również żadna niechcia 
łaby, aby jej chłopak chodził zinną! 
Dlatego też konieczna jest szczera 
rozmowa. Ostatecznie nie musi 
być tak, aby już „ani słowa do gro: 
bowej deski”, ale po prostu on 
przestanie ją traktować jako swoją 
dziewczynę, będzie jego koleżen: 
ką. No, chłopcy, chwytajcie za dłu: 
gopisy i napiszcie czy zgadzacie się 
z moim zdaniem? Czy jesteście za 
szczerością? 


Jola z Pelpina 


Serce nie sługa.. 


Chciałabym się wypowiedzieć 
na temat poruszony przez Mirka. 
Moim zdaniem powinien normal 
nie powiedzieć dziewczynie, jak 
sprawa wygląda. Nie wolno okła 
mywać! Wypada więc powiedzieć, 
że choć czuje do niej wiele sympa- 
to niestety serce — nie sługa. 
Co by jednak nie powiedział, to 
i tak dziewczynie będzie żal i nie 
jest to miła wiadomość. 





Beata z Zabrza 


Może wujek 
lub dziadek? 


Bardzo chciałbym nawiązać ko- 
respondencję z ludźmi, którzy 
okres drugiej wojny. światowej 
przeżyli w: Chruślankach Józefow- 
skich, Boiskach, Dzieszkowicach 
lub okolicach tych miejscowości 


Aurelia Kaczor 


Elibieta Kozik |po wakacjach roz 
POCZYnĄ naukę w 


na katy 0d 0460, któr też szukają 
piznzeói 





PJ. dniach12i13 czerwcabr. 
za pośrednictwem trans- 

misji telewizyjnych,  emitowa- 
nych również przez naszą telewiz- 
je, mieliśmy okazję oglądać 24- 
godzinny wyścig samochodowy 
w. słynnej francuskiej miejsco- 
wości LE MANS. Na trasę tego 
wyścigu, którą stanowi tor o za- 
mkniętym obwodzie, długości 
13,64 km, wystartowało 55 spe- 
cjalnie przygotowanych samo- 
chodów wyścigowych. Po 24 go- 
dzinach kontynuowanej non-stop 
jazdy (przerywanej tylko na krót- 
ko dla uzupełniania paliwa, wy- 
miany opon i dokonywania drob- 


nych napraw) linię mety osiągnę- 
ły tylko 24 samochody. Zwycięs- 
two odniósł samochód marki PO- 
RSCHE 936, startujący w bar- 
wach „„stajni” wyścigowej Marti- 


ni, prowadzony na zmianę przez 
Belga Jacky Ickxai Holendra Gijs 
Van Lennepa. 


Warto wspomnieć, że Martini 
stanowi znaną wytwórnię win, fi- 
nansującą bardzo wysokie koszty 
związane z przygotowaniem 
sprzętu oraz udziałem w imprezie. 
sportowej, w zamian za reklamę 
swoich wyrobów, umieszczaną 
w postaci barwnych znaków fir- 
mowych na nadwoziu samochodu 
wyścigowego. Poza tą główną re- 
klamą zwycięski samochód 
upstrzony był jeszcze reklamami 
irm: Good Year z racji tego, że 
posiadał ogumienie tej amerykań- 
skiej firmy; Boscha, gdyż wypo- 
sażony był w instalację elektrycz- 
ną tej wytwórni; i 
„konsumował”” paliw 


cernu naftowego; oraz innymi, 
których części składowe znalazły 
się w wyposażeniu tego samo- 
chodu. 


Wymienieni kierowcy w ciągu 
24 godzin jazdy dokonali 349 
okrążeń toru, pokonując 
4769,923 km, z przeciętną szyb- 
kością 198,7 km/godz. Samo- 
chód, który wytrzymał trudy tak 
szaleńczej jazdy zbudowany z0- 
stał w zachodnioniemieckich za- 


z produkcji doskonałych samo- 
chodów sportowych i wyścigo- 
wych. Posiada on nadwozie osła- 
niające wszystkie mechanizmy 
i zespoły samochodu, z przodu 
umieszczone bardzo nisko i wy- 
posażone w otwór przeznaczony 
do wlotu powietrza chłodzącego 
olej silnikowy. W przednich błot- 
nikach za plastykową szybą znaj- 
dują się podwójne reflektory ko- 
nieczne do kontynuowania noc- 
nej jazdy. Z tyłu nadwozie posia- 


między nimi statecznik spełniają- 
cy rolę dociskacza kół tylnych. 
Nadwozie to posiada nieosłonię- 
tą dwuosobową kabinę, w której 
przez cały okres wyścigu znajduje 
się tylko kierujący pojazdem. Sil- 
nik samochodu umieszczony jest 
centralnie za kabiną kierowcy 
i napęd z niego przenoszony jest 
na tylne koła. Nad zabudowanym 
silnikiem znajduje się potężnych 
rozmiarów „„komin” przeznaczo- 
ny do łapania powietrza niezbęd- 


6-cylindrowy _ silnik  samo- 
chodu PORSCHE-936 posiada 
pojemność 2142 cm sześc., zasi- 
lany jest w paliwo za pośrednic- 
twem pompy wtryskowej 
dowywany dodatkowo mieszanką 
paliwową poprzez turbosprężar- 
jego moc wynosi 500 KM. 
niemu prędkość samocho- 
du przekracza znacznie 300 
km/godz. 


chodzące z produkcji tego kon- 





kładach PORSCHA, znanych 


da potężne ogony i umieszczony 


KRAJOWY KONGRES ILUZJONISTÓW 
SZANSĄ DLA AMATORÓW WSZELKIEGO „HOKUS-POKUS” 


Na całym świecie od latistnieje ogrom- 
ne zainteresowanie sztuką iluzji. Magicy 
gromadzą wokół siebie tłumy ludzi i to 
zarówno dorosłych, jak i młodzieży. 
Wszyscy są bowiem olśnieni ich zręcz- 
nością i zaintrygowani „Jak to się robi?”. 
A jest to po prostu niezwykła doskonałość 
manipulacji, inteligencja, wytrwałość, 
opanowanie oraz znajomość psychologii 
lluzjoniści wykorzystują zręczność rąk 
oraz specjalne rekwizyty, aby wywołać 


N iedawno w jednym z periodyków ar- 
cheologicznych przytoczono tekst 
pochodzący sprzed ponad 4 tysięcy lat, 
z którego wynika, że już w tamtych czasach 
w którymś z królewskich pałaców indyj- 
skiego obszaru kulturowego trzymano 
oswojone pawie. Również wzmianki w Sta- 
rym Testamencie upewniają, że ptak ten 
w tamtych czasach (a więc grubo ponad 2 
tys. lat temu) był częstym przedmiotem 
kurtuazyjnych prezentów między władca- 
mi — m.in. królowa Saba miała zlożyć taki 
właśnie dar w hołdzie królowi Salomono- 


zbiorowe złudzenie, zadziwić i pobudzić 
do myślenia. 


k 


W CSRS, ZSRR, NRD istnieją już i dzia- 
łają kluby iluzjonistów-amatorów, z któ- 
rych grona wyrastają niekiedy artyści wy- 
sokiej klasy. W przekonaniu, że ten rodzaj 
klubów może także u nas pozyskać rzesze 
entuzjastów — Łódzki Dom Kultury orga- 
nizuje w dniach 19-21 listopada br. |Kra- 





wi. Można sądzić, że paw był pierwszym 
plakiem udomowionym przez człowieka 
nie dla korzyści materialnych, a wyłącznie 
podkątem funkcji ozdobnych i religijnych 


Naturalną ojczyzną tego ptaka jest po- 
ludniowo-wschodnia Azja — niektóre ob- 
szary Indii, Birma, Cejlon, Indonezja. Pa- 
wie zamieszkują tam górskie lesiste okoli- 
ce, szczególne w pobliżu rzek i strumieni. 
Podobnie jak nasze bażanty gnieżdżą 
i żerują na ziemi, w zaroślach wychodząc 
też często na łąki i pola. Zapuszczają się 











jowy Kongres Iluzjonistów, na który zo- 
staną zaproszeni wszyscy członkowie ist- 
niejących już u nas klubów i kół, powsta- 
łych przy różnych placówkach kultural- 
nych, bez względu na ich stopień zaawan- 
sowania i wtajemniczenia. 


>k 


Przy współpracy zawodowych mis- 
trzów iluzji zostały opracowane i wydane 
dwa zeszyty poradnika pt. „Hokus-Po- 





również do wiosek, bowiem miejscowa 
ludność uważa je za ptaki święte i otacza 
opieką. Paw jest w tamtych krajach symbo- 
lem Kriszny — jednego z najważniejszych 
bóstw religii hinduistycznej, bowiem roz- 
łożony pawi ogon z lśniącymi złociście 
„oczkami” kojarzy się z obrazem firma- 
mentu niebieskiego królestwa Kriszny. Po- 
za tym są też czysto praktyczne powody 
sentymentu do tego ptaka: — Ostrzega on 
swym krzykiem o obecności tygrysa, jest 
też zajadłym wrogiem groźnego węża kob- 
ry. Młode kobry zabija, a większe odpędza 
tak zaciekle, że w okolicy gdzie występują 
prawie nie ma zwykle tych niebezpiecz- 
nych dla ludzi węży. Rolnicy tamtych ob- 
szarów przepowiadają też z krzyku pawi 
zbliżający się deszcz, co ma dla prac w polu 
duże znacze 








Również w Europie ptak ten był hodo- 
wany bardziej dla zastosowań reprezenta- 
cyjnych i mistycznych niż dla praktycznej 
korzyści. Sprowadzono go do starożytnej 
Grecji za czasów Aleksandra Wielkiego 
(tzn. w V w. przed naszą erą) z Persji, gdzie 
hodowla jego rozpowszechniła się już 
znacznie wcześniej. W Grecji także, po- 
dobnie jak w Persji, wspaniale wygwież- 
dżony ogon zapewnił pawiom nominację 
na ptaka bogini niebios - Hery. Podobnie 
otaczano je czcią w starożytnym Rzymie, 
o czym świadczą liczne zachowane ich 
wizerunki na monetach, przedmiotach, 
budowlach. Lć 


Szczyt europejskiej kariery pawia przy- 
padł na czasy średniowieczne i pierwsze 
wieki epoki nowożytnej, gdy hodowano te 
ptaki powszechnie na dworach władców 
i magnatów zabobonnie przypisując im 
różne nadprzyrodzone właściwości. Np. 
w Niemczech i Anglii dopatrywano się 
w ich wzroku złych mocy, natomiast w Italii 

odwrotnie, przypisywano pawiom moc 
chroniącą przed „złym spojrzeniem”. Po- 









nego dla właściwej pracy silnika. 


ZENON DUTKIEWICZ 








kus”, które uchylają rąbka tajemnicy 
świata czarodziejskich sztuk. 


* 


Na Kongresie. lluzjonistów w Łodzi 
wszyscy uczestnicy zostaną zapoznani 
z osiągnięciami w tej sztuce oraz formami 
działania klubów iluzjonistów-amatorów. 
Materiały informacyjne zostały rozesłane 
do domów kultury na terenie całego kra- 
ju, natomiast zgłoszenia na | Krajowy 
Kongres Iluzjonistów należy nadsyłać do 











dnia 15.09.76 bezpośrednio na adres: Łó- 
dzki Dom Kultury, ul. Traugutta 18, 90- 
113 Łódź. 


(ag) 


za tym pieczeń z pawia należała wówczas 
do najbardziej uroczystych dań na ma- 
gnackich stołach — chyba bardziej ze sno- 
bizmu i dziwactwa niż dla smaku, bo ptak 
ten podobno ma mięso żylaste i suche. Nic 
też dziwnego, że z roli wykwintnej potra- 
wy latwo wyparł pawia indyk, który spro- 
wadzony do Europy po odkryciu Ameryki 
szybko rozpowszechniał się, głównie dzię- 
ki temu, że jest znacznie smaczniejszy, ma 
więcej mięsa i łatwiej się go. hoduje. 
Wkrótce też zanik zabobonów, jaki przy 
niosła epoka oświecenia pozbawił pawia 
także funkcji mistycznych. Wszystko to 
sprawiło, że jego kariera zaczęla chylić się 
ku upadkowi, Dziś, poza ogrodami zoolo- 
gicznymi - rzadko kto już hoduje te ptaki, 
tym bardziej ze ich agresywność wobec 
innychzwierząt domowych anawet dzieci, 
bywa kłopotliwa. Ale ślad minionej kariery 
pawiego ogona pozostał w wielu powie- 
dzeniach (np. „dumny jak paw”), moty- 
wach ozdób i strojów ludowych (np. czap- 
ka krakowska) oraz piosenek. 








Napiszcie nam, czy w swoich wakacyj- 
nych wędrówkach spotkaliście gdzieś, po- 
za ogrodami zoologicznymi, pawie - kto je 
hoduje i w jakim celu 

dr MACIEJ LUNIAK 


Dariusz Burdziłowski 

— poszukuje, do 
pożyczenia lub nabycia, książki ornitolo- 
giczne, Arek Sadkowski 
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Wreszcie na miejscu. Łeba — rozległa, 
czysta plaża, zagospodarowane wydmy, 
w samym miasteczku sporo skwerów, 
czyste ulice, moc punktów sprzedaży pa 
miątek, rozbudowana sieć sklepów i kio- 
sków z artykułami pierwszej potrzeby. 

Tyle pierwszych wrażeń. Przekroczmy 
jednak progi niektórych sklepów czy res- 
tauracji. Oto maleńka prywatna kawiaren- 
ka. Pyszne lody i ciastka, podobno włas- 
nego wyrobu, Te ostatnie kosztują 2 zł, 
a na miejscu 2,50. Obokcennika wywiesz- 
ka, że ciastka na wynos skończyły się. (2) 
Za szybą zaś pełne tace ciastek. Reklama 
dźwignią handlu! 

Albo smażalnia ryb, jest pół godziny do 

* zamknięcia. Wszystkie stoliki zajęte. Mło- 
da dziewczyna w służbowym fartuszku 
uwija się między gośćmi ze szczotką. 
Wiatr podrywa wymiatany przez nią kurz 
i drobne śmieci. Wszystko to osiada na 
porcjach dorsza (specjalność zakładu 
i jednocześnie jedyny gatunek ryby, októ- 
ry możemy się tu ubiegać w wieczornej 
porze) i na kromkach chleba. Wygląda to 
„bardzo apetycznie”. Dwoje konsumen- 
tów od razu zrezygnowało z jedzenia. 
A dziewczyna nie przerwała, dopóki w ku- 
ble nia znalazła się ostatnia ość. Kurz 
jeszcze długo opadał. 

Drugiego dnia idę na obiad do restaura- 
cji „Mewa”. Kategoria Ill. Duże, ładne, 
choć skromnie urządzone wnętrze. Już na 
pierwszy rzut oka widać, że panuje tu 
idealny porządek oraz czystość. I jeszcze 
miła i szybka obsługa, pomimo hana 
gości. Niejedna instytucja gastronomiłż- 
na mogłaby „Mewie” pozazdrościć. Do- 
bra robota. 

A sklepy w Łebie? Oryginalne są godzi- 
ny otwarcia, a raczej zamknięcia sklepów 
podstawowych branż. W porze najwię- 
kszego nasilenia zakupów, kiedy wszyscy 
koło południa wracają z plaży, żeby coś 
zjeść — są zamknięta. Ta obiadowa prze- 
rwa trwa aż trzy godziny. Turyści, którzy 
nie korzystają ze stołówek czy restauracji 
zamiast opalać się na popołudniowym 
słońcu muszą wędrować za zakupami. 

No cóż, medal musi mieć dwie strony. 
Po pierwszych, pozytywnych wrażeniach, 
musiałem się w końcu rozczarować. Ichy- 
ba nio tylko ja. 


>) WŁODZIMIERZ KUPISZ 








Cześć! 

Znalazłem dzisiaj pierwszy siwy 
włos na swojej głowie, ale nie ze sta- 
rości, tylko z rozpaczy! Z powodu pali 
ndromologii, 

Wczoraj otrzymałem listy od Boże- 
ny Gużniczak i „Małgorzaty”. Obie pi- 
szą, że moja korespondentka i ja wraz 
znią jesteśmy w błędzie, Fraszkę „RA- 
KI'* napisał nie Morsztyn lecz Kocha- 
nowski, a poza tym nie jest to wcale 
palindrom. 

Całą noc śnił mi się w związku ztym 
taki oto straszny potwór o dwóch gło- 
wach. Uciekałem przed nim co sił 
w nogach, a on wciąż mnie doganiał 
i usiłował wziąć na rogi! 
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Esmoralda_ wyjaśniła mi dzić, żo jest to BYK 
PALINDROMOLOGICZNY, jeden z tych, któro ostat: 
nio puściłom do druku, a Naczelny Redaktor dodał, 
ż powinianom sią wstydzić. 


Na szczęście większość listów z wczorajszej po- 
czty zawierała wiadomości radosne, przywracająco 
"mi uśmiech od ucha do ucha, czyli normalny wy. 
ląd. Oto fragmont listu, który ucieszył szczogólnie. 
cały nasz mikrozospół redakcyjny: 


Drogi Amorkul 
172 em warostu, falujące włosy, ciamno, duże, 
wysportowana sytwotka. 


1 mnie śni sią ktoś nieznajomy ita często. Usiłowa: 
łem przypomnieć sobie po przobudzoniu wygląd 
toj dziowczyny za snu, ała nie ztego. 

Po przeczytaniu togo, co napisałoś o kłopotach 
„IW” jestem przekonany, żo łączy nas jakiś kontakt 


Na powno ciekawi jastoście co doloj? Adros 
„IW”, a takżo noszego „Tolopatyka” jest mi znany, 
wyżlą więc natychmiast list od „chłopaka zo snu'" 
<do „dziowczyny ze snu”. Pędzą na pocztę I 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





to jak spotkam kominiarza, druhu komendanci 


jdzie drogę... 


sobie ściskać dłoń, składać te życzenia, wciskać książkę, ale ten 
uśmioszok inny jest niż rano oj, inny, 
było, rozumiesz, nie nie było. 

Alo nio darowałom. 

— No, nie wyszło wam rano? — pytam swobodnie, wieszając 
płaszcz na wioszaku i pokazując na ociokającą wodą czapkę, że 
niby gdzio ją mam powiosić. 


On bierzo tę czapkę i wpatruje się w nią, jakby to jeszcze jeden 
prozent miał być, i jakby nio wiedział, do czego ten prezent ma 
służyć. 

- Czapka — mówię, - Woda z niej kapie. Chyba do łazienki 
zanioń, 

*ldzio do łazionki, a ja się swobodnie opieram o drzwi, nogą 
stukam w rytm muzyki, trzeba przyznać, że nowości na taśmach 
to on ma. Andrzej wraca, pokazuje w stronę pokoju, żebym 
wszedł. Idą przed nim. 

= Co nio wyszło? — pyta naglo. Ale w tonie jego głosu wyczu- 
wam powność, że doskonala wie o co mi chodzi. 

= Mistorla = rzucam przoz ią. 

Nie odwracam sią, a on coś musiał postanowić za moimi 
plocami, coś przemyślał w tym czasio, kiody go nio pilnowałom 
wzroklom, bo chwyta mnio za ramię, przytrzymując. 

— Dobra, stary - mówi, - Miałem złość do ciebie, ale byłeś dziś 
lepszy, Graba? 

- Rąka = mówię, żoby go joszczo raz ustrzolić. — Ręka, nie 
grabu, 

1 skończyło sią nieporozumienie z Andrzejom, a zarazem potem 
w ogólo wszystko nią skończyło. 

Wchodzę do pokoju, rozglądam się, zimny bufet, zimne napoje, 


jakieś ciastka, przy magnetofonie stos taśm. Wymieniam bufetna 
początku nie dlatego, że tak mnie ciągnie do jedzenia, po prostu 
trudno go nie zauważyć; na kredensie naprzeciw drzwi rozsta- 
wione półmiski, talerzyki, zakąski, kanapeczki, a wszystko jesz- 
cze w nieskazitelnym porządku, chociaż goście już są. Przysze- 
dłem ostatni. 

1 na razie nikt nie ośmiela się podejść do bufetu. Normalne, 
dorosłe, poważne przyjęcie. Nie wiadomo, za co się brać, co 
wolno, a czego nie wolno. Przy bufecie stoi mama Andrzeja 
w wieczorowej sukni, srebrnej, oddającej w blasku świec, migot- 
liwe błyski czerwieni, zieleni, błękitu. Mama Andrzeja uśmiecha 
się do mnie. 

- Ostatni gość — mówi. - Możemy zaczynać. 


Patrzę na to wszystko i kręciłbym głową, gdybym wiedział, czy 
wypad powstrzymuję się, cichutko pociągam nosem, bo 
mam katar, a nie wiem też, czy mogę już wyciągnąć chusteczkę, 
czy najpierw mam się przywitać z mamą solenizanta. Podchodzę, 
szastając nogami do tej srebrnej pani, znacznie młodszej niż co- 
dzień, ujmuję jej rękę, nachylam się, żeby pocałować. I wtedy coś 
mnie nakłania, żebym spojrzał w bok, nie wiem do dziś, co to było. 
Spoglądam w bok i pochylony nad ręką mamy Andrzeja, ręka 
pachnąca lekko jakimiś perfumami, na pewno francuskimi, bo 
zapach był delikatny, właściwie nie było zapachu, a jakby tylko 
jego zapowiedź, jakby aluzja do zapachu, i tak pochylony trwam, 
bo widzę ją. 


To zdanie, zdaje się, nie zabrzmiało tak, jak powinno zabrzmieć. 
Widzę ją! - powinno się wykrzyczeć, z zaskoczeniem, nadzieją, 
radością i przerażeniem. Nachylam się jeszcze niżej, w ogóle 


A TERAZ UWAGA!!! 
Na cześć naszych dwudziestu pię- 
ciu olimpijskich medalistów odda- 
jemy dwadzieścia pięć wystrzałów 
honorowych z naszej wysłużonej 
redakcyjnej armaty! 








RZEPKLUB 


Przyjąłbym do Rzepklubu Al 
ką R. z Sulechowa, gdyby pod 
pisała swój list pełnym nazwi. 
kiem. Oto żart rysunkowy na- 
dosłany przez Alkę. 





deseczka, żeby 





o tym nie wiedząc, dotykam policzkiem dłoni mamy Andrzeja i już 
tak zostaję, zostaję tak chyba do tej chwili, w któ 
Andrzeja się nade mną uśmiecha, w której inni wybuchają śmie- 
chem, wyzwolonym moimi wybałuszonymi oczyma, moim przy- 
Ignięciem do naperfumowanej dłoni, moim długotrwałym ukło- 
nem. Mama Andrzeja delikatnie porusza ręką i pomaga mi się 
stować, ale nie bardzo zdaję sobie z tego sprawę, a właści- 
wie w ogóle nie zdaję sobie z tego sprawy. 


Andrzej, grający rolę wzorowego gospodarza, odprowadza 
mnie chyba w stronę fotela i zgoniwszy zeń gościa, który przy- 
szedł wcześniej, sadza mnie, a potem mama Andrzeja coś mówi, 
ale nie słyszę ani słowa, a potem wtykają mi w dłoń kieliszek. 
Machinalnie podnoszę do ust i chcę pić, ale czyjaś dłoń przesuwa 
się przed moimi oczyma i przytrzymuje kieliszek, i czyjś szept 
dobiega mnie. Nie wiem, o co chodzi, pewnie każą mi poczekać, 
bo najpierw będzie toast, bo Andrzej kończy dziś piętnaście latito 
jest ważna data, bo mama będzie mówić, bo musimy się trącić 
z Andrzejem, nie wiem... 


Ona stoi przy oknie, stoi, nie słedzi, i chcę zerwać się z fotela, 
żeby ustąpić miejsca, ale znów ktoś mnie powstrzymuje, a może 
nie mogę wstać. A ona opiera się lekko jedną ręką o parapet, to 
jest prawa ręka, prawa ręka, na której mieni się złoty drucik 
bransoletki, opadły swobodnie aż do przegubu. Wyżej zaczyna się 
rękaw białej bluzki, rękaw opinający przedramię i ramię. Bluzka 
jest pod szyję, to znaczy bez dekoltu. Czarna spódnica, czarne 
pantofelki. Druga ręka też, jak moja, trzyma kieliszek. 


Cdn. 











| <a 


| spodziewać się pewnej pobłażliwości, bądż co bądź chodzimy 


|| Bartka nigdy nie miałem 


na mnie, autobus odjechał. Andrzej powiedział, że nie wsiedli, bo 


11 OBOZIE. 
LĘDZICÓM 
GORZE NIE 
BYŁO miET 
Soo 
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Po raz drugi zawiodłem Andrzeja, zawiodłem i dosko- 
nale wiem, że przy pierwszej okazji Andrzej się do mnie 
dobierze. Nie daruje mnie, a przecież mam prawo 


razem, w tej samej sześcioosobowej grupce, i mógłby mieć 
pewne względy. Prawda, w rzeczywistości są dwie grupki: An- 
drzej, Krzysztof i Cezary, którzy nam przewodzą i reszta, to znaczy 
Mietek, Bartek i ja. Tamci trzej są razem i nad nami. Do Mietka 
szego przekonania. Są — to są, a są 
raczej dlatego, że się ich toleruje. Niestety, być może i ja jestem 
tylko dlatego, że się mnie toleruje. 

ypadek nie pytam, bo nie sądzę, że wiedza na ten 
temat była mi naprawdę potrzebna. 











A więc drugi raz zawiodłem Andrzeja. No dobrze, powiem, oco 
choć to drobiazgi takie, że wspominać nie warto. Kiedyś 
spóźniłem się na niedzielną wycieczkę całej naszej szóstki, czekali 





są lojalni. Chętnie w to wierzę, choć muszę dodać, że ich lojalność 
mocno podbudowałem posiadaniem piłki i siatki — z tą piłką 
właśnie spóźniłem się, a zatem ich wyjazd beze mnie i bez 
sprzętu, tracił sporo walorów, a przynajmniej dwa. Bo swojej 
obecności za walor na wszelki wypadek nie liczę. 


Drugi zawód sprawiłem mu w szkole, gdy rzuciłem Andrzejowi 
rozwiązanie z fizyki, które wprawdzie było bezbłędne, ale ni 
dotyczyło zadania, jakie otrzymał. Powiedział mi potem, że nie 
ma sprawy, przecież rozumie, iż najpierw zrobiłem własną pracę, 
a potem ze zdenerwowania zapomniałem, że on siedzi w innym 














sprawa, a umocniłem się w podejrzeniach podczas lekcji historii 
Na pytanie nauczyciela: kto nam to potrafi powiedzieć, Andrzej 
wykrzyknął 
— Najlepiej to zrobi Jacek! 
wstałem, przechwyciłem niewinne 


się, podszedłem do tablicy: 

— Ja... Ja... nie wiem... panie profesorze. 
wydukałem i wtedy jednak zobaczyłem, zobaczyłem leciutki 
prawie niezauważalny uśmieszek, minimalne skrzywienie warg 
Andrzeja. 

— Wprawdzie — powiedziałem najbardziej pewnym głosem, na 
jaki mnie było stać — czytałem na ten temat książkę Brandysa, ale 
być może nie wszystko pamiętam i nie wszystko zrozumiałem. 
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Przedłużyłem wstęp, rozkoszując się niknięciem tego prawie 
niedostrzegalnego uśmiechu, spełzał powoli z twarzy Andrzeja, 
ukrywał się coraz głębiej i głębiej, zniknął wreszcie. Andrzej 
odwrócił się do Cezarego, z którym siedzi i coś szepnął. Cezary 
skinął głową. Miałem ich. Chcieli mnie wrobić, ale byłem chytrze- 
jszy. 








Historyk zachęcił mnie, mówiąc, że przecież nie wymaga do- 
kładnej znajomości tematu, który omawialiśmy do tej pory bar- 
dzo pobieżnie, chodzi mu raczej o historyczne tło wydarzeń 

jeśli tło, to mogę — skinąłem głową. Nie mi 
widzieć tych dwóch, Andrzeja i Cezarego, nie musiałem już 
szukać w gromadzie głów Krzysztofa, który prawdopodobnie 
siedział z równie tępą miną na swoim miejscu. Miałem ich! 
Przygotowany wieloletnim doświadczeniem nie na darmo od 
czasu klasówki z fizyki przerabiałem każdy temat z każdego 
przedmiotu z kilka razy większą starannością niż zazwyczaj. Na 
prymitywne sposoby wziąć mnie nie mogli, bo przecież już 
wcześniej okrzykiem — Ten na pewno będzie wiedział! — załatwili 
paru chłopaków z naszej klasy, może niedostatecznie przewidują 
cych, a może nadmiernie leniwych, by uzbroić się przed spodzie- 
wanym atakiem. 








Byłem więc przygotowany i wygrałem. 

Wieczorem tego samego dnia mieliśmy prywatkę. Urodziny 
Andrzeja. Przychodzę, Andrzej otwiera, ściskamy sobie ręce, daję 
mu książkę. Brandysa oczywiście, „Koniec świata szwoleżerów”, 
najlepsze życzenia składam, a on z uśmieszkiem stoi i pozwala 





Dalszy ciąg na str. 7 


